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Pjiciutth hinmntnj.
P ró żn o  się  n a  p o lu  w adzisz,
Je ś li dom a n ie  u radzisz .

R ej z Nagłowic

 — ------------------------------

ROK 1 8 4 3 .  P o z n ań ,  dnia 24. Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je s t rycina mód paryzk ićh , w raz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pól roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  społeczeństw ie ludzkiem pilnujmy każdy z nas 
obow iązków  przeznaczenia, które nam od natury w ska­
zane zosta ło , a jednoczm y się wszyscy w  znaczeniu 
człowieka. K to je s t człow iekiem  w  praw dziw em  tego 
w yrazu znaczeniu , kto zrozum iał obowiązki na tern 
stanow isku ciążące go, ten  w ypełni każdy najdrobniej­
szy szczegół swego przeznaczenia; ten ukocha ludzkość, 
św iat ca ły , a czyżby w ięc m iał zapom nieć o najbliż­
szych sobie isto tach?

Ale sam czas rożkow a już więzy, którem i kobieta, 
ten błyszczący aż dotąd n iew o ln ik , skrępow aną była. 
D aw ne przesądy są to jako drobne ch m u rk i, k tóre po 
ubiegłćj nawałnicy, chcą jeszcze przyćmić blask słońca. 
K obieta w ystępuje na w idow nią św iata w  całej godno­
ści człow ieczeństw a. Okazuje, że w  niej zakopane są 
um ysłow e skarby, k tóre tern są szacowniejsze, iż lubo 
nie w yw ołane odpow iedniem  naukow em  w ychow a­
niem , nie mogły przecież zniknąć w  ukryciu.

Czas jeszcze może niem ały up łyn ie , nim kobieta 
osobiście zacznie brać udział w  życiu na wyższą stopę, 
ale nie jedna je st już na tern s tan o w isk u , że jej myśli 
w nikają w  ducha narodu  i ludzkości, a lubo z daleka, 
ale jednakże silnie bierze na sw e barki cząstkę rozw oju 
przyszłości. Zmierzone zostały siły ; już dzisiaj po 
kobiecie, biorącćj pióro do rę k i, żądamy w ięcćj, jak 
„M alw iny“ lub „Skarg dwojga kochanków  z nad brze­
gów  W isły na okrutne losy “ , żądamy naw et w ięcej, 
niż była nasza Drużbacka i owszćm w itam y z zado­
w oleniem  kob ietę , która zwróciła na siebie uwagę, 
przez sw e filozoficzne prace. U innego ludu mamy 
kobietę, która całą dłonią wyryw a płom ienie z pod­
ziemnego w ulkanu, aby tćm  prędzej w ybuch przyspie­
szyć, który ma p rzetraw ić ziemię. Uczona kobieta nie 

Rok czwarty.

straszy teraz. Niech się u talentow ańsze starają po­
sunąć do wyższego stanow iska, nie zaś, aby były tylko 
boginiam i kochanków , a niewolnicam i mężów. W ten ­
czas mężczyźni będą padać na kolana, ale nie już przed 
czarnem  ok iem , lub sm agłą k ib ic ią , o których prze­
chow uje się ciągle od w iele w ieków  stara legenda, iż 
mają mieć w łasnośoi czarodziejskie, ale raczej klękną 
jako przed wyższą i rozsądniejszą od siebie istotą.

E ...

OJCIEC CYRYL
profesem.

P o w i a s t k a  o s n u ta  n a  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a  
p rzez

(C iąg da lszy .)

Starościna pobladła —  ręce złożyła jakby do m o­
dlitwy, i w yrzekła w śród  łkania:

„Przysięgłam  jegom ości na krzyż Zbaw iciela, że 
choćby i żyw z w ojny nie w rócił, oddam  córkę w  m ał­
żeństw o Jankow i Zbyszew skiem u."

Jezuita przez cbwilę się nam yślił, a potem  m ów ił 
z pow agą:

„U spokójcie się —  w asza przysięga może być roz­
w iązaną, bo stolica apostolska zlała tę  m oc na nas nie­
godnych synów  Lojoli. *) W szak nie raz książętom

*) Jezuici mieli władzę, nadaną od papieży, zwalniania 
od wszelkich przysiąg.
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m onarchom  przychodziliśmy w  pom oc, kiedy skru­
puły sum ienia walczyły z ich obowiązkam i. W  takich 
przypadkach kościół nietvlko pozw ala, lecz nakazuje 
rozw iązanie przysięgi. “

I  potćm  m ów ił obszernie o projekcie p o d k o m o - 
rz y c a , a starościnę przestraszała jeszcze ta  m yśl, bo 
gniewny obraz męża stanął przed nią. Lecz jezuita 
i to  um iał osłabić , porów nyw ając cierpienia doczesne 
ze szczęściem w iecznem , a nareszcie zakończył:

„A  choć tćż pan starosta zastanie córkę panią p o d -  
kom orzycow ą, cóż w  tern złego będzie? P odąsa się 
troszkę, ale go znamy, że ukocha potem  zięcia jak w ła­
snego syna. “

Jeszcze przez chw ilę m usiał uspokajać w ahanie 
starościny, ale po dłuższej nam ow ie, uczuła się naw et 
sw obodną, że jej przysięga może być rozw iązaną, 
a duszy córki i swojej nie odda na potępienie wieczne. 
Nakoniec doprow adził do tego, że przystąpiła do roz­
w iązania przysięgi, a po odbytej cerem onii nad klęczącą 
rzekł uroczystym głosem : „ P ow stań  niew iasto —
tw oja przysięga je s t rozw iązaną/ 1

15.
Podkom orzyc na dobre zaczął do O rli zajeżdżać. 

K rystyna czy przeczuciem , k tóre się objaw ia w  każdej 
kobiecie, kiedy ktoś ledw ie pomyśli o n ią  się starać, 
czy też był tak w idocznym  afekt zalotnika, dość, że 
od  razu  odgadła. To odkrycie podw ójnie ją  oburzało, 
ju ż to , że kiedy wszyscy w alczą za całość rzeczypospo- 
litej, on w  dom u gnuśnieje, i śmie jeszcze j)0 jej rękę 
sięgać, a potem , cóż bardziej oburza serce rozkochane, 
jak  myśl, że ktoś, w  miejsce tak  żywo uczutej miłości, 
chce dla siebie w zniecać uczucie. O soba rozkochana 
uw aża takiego jakby św iętokradzcę, który z ołtarza za­
m ierza wyrzucić obraz św iętego, żeby zawiesić swój 
własny.

Gorzko też opłacał podkom orzyc każdą chw ilę, 
w  której się zbliżał do panien, nie raz ich słow a spro­
w adziły rum ieniec upokorzenia na tw arz jego. Lecz 
on coś na to  nie zw ażał, bo przez trzy tygodnie piąty 
raz do Orli zajechał.

W  baw ialnej izbie siedział podkom orzyc, ojciec 
Cyryl i obiedw ie panny, a przed oknam i stały konie 
i ogryzały słup dębowy, u  którego w isiały zniecierpli­
w ione długiśm  wystawaniem . Jadw iga spojrzawszy 
na dziedzin iec, złośliw ie się o zw a ła :

„K onie pana podkom orzyca słup przegryzą, a m róz 
nie zaraz puści, trudno  będzie w bić inny w  ziem ię.“

T ą razą ojcic Cyryl przyszedł w  pom oc podkom o­
rzy cowi m ów iąc:

„P anna Jadw iga jak w idzę, przyjęła obow iązek 
ochm istrzyni przy pannie starościance, choć coś rokiem  
m łodsza od niej —  ale za to  śmiała, i przezorna, na­
w et i do schadzki w  nocy.“

Na te  słow a uleciała w esołość z liczek dziewczęcia. 
Krystyna była naw et jakoś potulniejszą, i lubo z w i -  
docznćm nieukontentow aniem , słuchała jednak rozm o­
w y podkom orzyca.

O n ośmielony zbliżał się do krosienek, chw alił jćj 
piękny haft, potćm  rączki, a nakoniec czarne oczki 
i w estchnął. To w estchnienie przeważyło szalę cier­
pliw ości K rystyny i rzekła z żywością:

„M yślicie, żćm zgłodniała za jedw abnem i słów ka­
m i; owszem  te, k tórćm i mię częstujecie, jeszcze w ięk­
szą tęskno tę obudzają za tymi, którzy nie żałuią zdro­
w ia i życia dla całości R zeczypospolite j/

Podkom orzyca grzeczności się u rw ały , a jezuita 
w ziął się znów  do sposobu, którym tak poskrom ił Ja ­
dwigę, i ozw ał się z słodkim  uśm iechem :

„Żeby tak pan podkom orzyc ukląkł, ściskał za rą ­
czki , a księżyc przytem  św iecił, toby się może i s łu ­
chało.“

Lecz choć ojciec Cyryl znał wszystkie zakątki serc 
ludzkich, niewiedział, że przeciw ność w  m iłości budzi 
s iłę , w  najsłabszych naw et duszach, a przyrzucana, 
podnosi ją  stopniam i aż do exaltacyi.

Tak i teraz słow a jezuity w rzuciły jakby iskrę w  ła ­
godną z przyrodzenia duszę Krystyny. L ica jćj się 
rozprom ieniły, na czole osiadła śmiałość, i spojrzawszy 
z lekceważeniem  ku jezuicie m ów iła:

„Przysięgłam  Jankow i Zbyszewskiem u miłość w ie­
czną, i nie wstydzę się tego. Ale dla was ojcze hańba, 
żeście byli śpiegiem i myślicie mię tem  upokorzyć.11

Jezuita jak przed każdą śmiałością, tak i tą  razą za­
m ilkł, a K rystyna wysilona tak niezwyczajną gw ałto­
w nością, rzuciła się w  ram iona Jadw igi i rzew nie za­
płakała. T a ją  w yprow adziła do panieńskiej izby, 
a zasłoniwszy się nam iotem, u tu lała słow y i pieszczo­

tami.
Podkom orzyc z jezuitą przez chw ilę milczeli, nare­

szcie przerw ał ten pierw szy:
„W ięc skończone ojcze! T rzeba wyjechać z Orli 

i w ięcćj do nićj nie w racać.11
„Panieńskie przysięgi ulatują z w iatrem .11 
„Jakże ją  przymuszać, choć m ówicie ojcze że ma­

cie matki s łow o , ale to  harda dzieweczka, onaby mię 
przy o łtarzu poniechała.11

„Czy brak rózg na boru, coby ją jak należy nauczy ły 
przy ślubie odpow iadać11 —  odparł jezuita, i gniew  w i­
doczny w ybił na jego czoło, lecz uśm iech tćm  słodszy, 
osiadł w  oczach i na ustach.
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„Jakieżby było nasze życie ? czy za rózgi miałaby 
m ię m iło w a ć? "

„D la tego się też w aszm ość nie ożenił, że w as la­
da fraszka straszy, i bodajnie na końcu przyjdzie w am  
zostać R efo rm atem " dodał z półgłośnym  uśm iechem .

I  znów  nastąpiło głębokie milczenie. P o d k o m o - 
rzyc spokojnie czekał za starościną, żeby ją  pożegnać, 
gdyż przymuszanćj żony, niepojąłby nigdy. Bo choć 
do tego czasu nie zrobił na św iecie nic dobrego , ale 
i nic złego, jego serce nie zadrgnęło wyższem uczuciem 
lecz i złe w  niem nie przem ieszkiwało.

A  ojciec Cyryl z niespokojnością chodził po izbie, 
i jakieś w ażne myśli snuły się po głow ie, bo z ust ule­
ciał ów  wieczny uśm iech i czoło się w  fałdy składało.

N adeszła starościna, podkom orzyc ją  pożegnał i po 
chwili już go w  Orli nie było.

Jezu ita  znów  przywdział zwyczajną słodycz, zbliżył 
się do niewiasty i w estchnął ciężko. A kiedy ta  zapy­
ta ła  o przyczynę sm utku, odrzekł frasobliw ie:

„Źle się dzieje m ościw a pani —  odrodne jabłko pa­
da przy jabłoni —  panna K rystyna “  i zamilkł.

„Cóż się s ta ło ? "  zapytała z niespokojnością.
„C órka w aszej m iłości w b rew  panieńskiej skro­

mności, pow iedziała podkom orzycow i, że miłuje Janka. 
D o tą d , żal mi było waszego m acierzyńskiego serca 
zakrw aw iać, d la te g o  m ilczałem , m yśląc: pójdzie za 
mąż i przestaną g ad ać ."  Zatrzym ał s ię , i z takiem  
ubolew aniem  spoglądał na niew iastę, że sam w zrok był 
zdolny wystraszyć ją  z duszy. Lica jej pobladły, a ser­
ce tak silnie z przelęknienia uderzało , że się aż poru­
szały fałdy czarnego kontusika. Ojciec Cyryl milczał, 
i spoglądał na nią rów nie szatańsko badaw czem  okiem, 
jak człowiek zagłębiając nóż w  piersi drugiego, uw aża, 
czy w  samo serce trafił —  a potem  zimno bez zadrże­
nia naw et zanurza go głębiej, tak i on m ów ił po chw ili: 
„Jak  le k a rz , który żeby złem u zapob iedz, musi ciało 
ranić, tak  i ja  m ościw a pani u tkw ię miecz boleści 
w  serce w asze." I  znów  zam ilk ł—- a ta  blada i m ar­
tw a niby m arm urow a fig u ra , czekała końca z takiem  
uczuciem, jakby nad jej głow ą w isiały pioruny, a pod 
nogam i przepaść się otw ierała.

Ojciec Cyryl w yrzekł nakoniec pow olnym  i prze­
ciągłym głosem :

„Rzecz okropna, całe w ojew ództw o gada o tóm, że 
w asza córka m iew ała potajem ne schadzki z Jankiem  
Zbyszewskim, —  zapytajcie dzieweczki w  mojej przyto­
mności, a zobaczem y czy się w yprze."

S tarościna i słow a nie odrzekła — żadnym jestem  
nie okazała bo leści, bo jej ciało osłabione, na tak 
gw ałtow ne w zruszenie musiało siły postradać —  i pa­
dła zemdlona.

Zbiegły się panny —  i chorą zaniesiono na łóżko. 
Lecz ledwie oczy otworzyła i ujrzała có rkę , żałosny 
jęk w ydobył się z jćj piersi. Krystyna przestraszona 
schwyciła ręce matki i przyciskała do u s t, ale ta je  
w yryw ała gw ałtow nie, a nakoniec w yrzekła grobowym  
głosem ;

„P recz! odrodne dziecko!"
Panny myślały, że chora w  obłąkaniu , i wylękłe 

zwracały się do ojca Cyryla. Ten przem ów ił do sta­
rościny, ona choć ledw ie dosłyszanym głosem, stoso­
w nie jednak odpowiedziała.

Jezuita radził spokojność dla chorój, i w  minucie 
on tylko i Krystyna zostali w  sypialnej komnacie. S ta­
rościna ciężko w zdychała, a córka łzaw ćm  okiem raz 
ku łóżku , drugi raz jakby błagała rady, ku ojcu Cyry­
low i spoglądała. Ten dał znak milczenia, a sam pilnie 
w  rysy chorej się w patryw ał. D ostrzegł, że gorączka 
na licach osiada, a przy rozdrażnionych nerw ach, z ła ­
tw ością w  nićj rozbudzi niezwyczajną gw ałtow ność. 
Zbliżył się w ięc do łóżka, i rzekł cichym i delikatnym 
g ło sem , jakby przez wzgląd na jćj s łab o ść :

„P o trzebu jec ie  spoczynku. Cieszę się , że w as 
w  polepszeniu zostawuję. N ie zapom nę w  moich m o­
dłach błagać o w asze zd row ie , i oddalenie tro sk , k tó­
re  zawisły nad w aszą g łow ą." Przy tych słow ach 
w estchnął ciężko i zw rócił się ku Krystynie.

Ł óżko chorój było osłonięte nam iotem , który za­
kryw ał przed nią K rystynę, nie w iedziała naw et o jej 
przytom ności. S łabą w ięc ręką uchyliła zasłony i spoj­
rzała w  kierunku oczu je zu ity , a ujrzawszy córkę je ­
dnym podrzutem  usiadła na posłaniu i zaw ołała jakby 
podziemnym g ło se m : „K ry sty n o ! “

T a stanęła przy łóżku i z drżeniem patrzyła na 
m atkę , bo dziwny wyraz oburzenia i boleści wybijał 
w jć j oczach. Przez chwilę spoglądała na córkę, a po­
tem  wyrzekła tym co i pierw ćj g ło sem :

„Drzysz w aść —  bo w idzisz, że w trącasz tw oim  
w ystępkiem  m atkę do g ro b u ."

K rystyna m yślała, że chorą znów  słabość napada, 
i dla jej uspokojenia pochyliła się ku nićj, m ów iąc: 

„Uspokój się w asza m iłość —  nie popełniłam  ża­
dnego w ystępku."

„W ięc  potajem ne schadzki z obcym młodzieńcem 
nie są w ystępk iem ?"

Dziewicy lica i tak już zbladłe okryły się śm ier­
telną b iałością —  ręce załam ała i cofnęła się od łóżka, 
gdyż w  tej chwili czuła się praw dziw ie w ystępną, bo 
myśl jak błyskaw ica przeleciała przez jej duszę, że ma­
tka z rozpaczy um rze. I  upadła na kolana, oczy za­
lane łzami zw róciła na matkę, i w śród łkania w yrzekła: 

O mićjcie nad sobą i nadem ną litość pani m a tk o !
1 1 *
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Całym moim  w ystępkiem , żem bez waszego zezwolenia 
ukochała Janka , a przy Jadw idze i panu Bukowskim  
przyrzekłam  m u m iłość, w  chw ili, kiedyśmy się roz­
staw ali może na w ieki.“ I  ściśnięta podw ójną bole­
śc ią , przyczepiła usta  do rąk matki —  ta  już ich nie 
w yryw ała, ho słow a Krystyny taką szczerością w ybi­
jały , i głos tak był rzewny i wpadający do s e rc a , że 
nietylko rozmiękczyłby m a tk ę , lecz każdego , w  kim 
uczucie do ostatniój iskry jeszcze nie wygasło. A je ­
dnak na słodko ułożonćj tw arzy ojca Cyryla, najm niej­
szy promyk litości nie zabłysnął —  i był obojętnym, 
jak  gdyby wzrok i słuch postradał. W patryw ał się 
przez chwilę w  m atkę i có rkę , niby jastrząb na przy­
tulające się do siebie gołąbki, gdzie najzręczniej zapu­
ścić zabójcze szpony.

„M ościw a s ta rościno!“ ozw ał się z przymileniem —  
„sp raw ied liw ie , iż w asze m acierzyńskie serce puszcza 
w  niepam ięć postępek córki —  oby cały św iat m iał 
dla waszego dziecięcia serce rodzic ie lk i, i zapom niał 
o w szystkiem ." P o tem  zw rócił się do Krystyny i rzekł 
z lekkim w yrzutem : „pocóż było pow iadać przed p o d -  
kom orzycem ; w  krótkim  czasie cała korona będzie 
o tćm  w iedzia ła ."

D ziew ica podniosła się od łóżka m a tk i, z dum ą 
spojrzała na jezuitę i rzekła:

„N iech rozpow iada —- niech cały św iat w ie o tćm, 
nie w stydzę s ię , że kocham  Ja n k a ."

Ojciec Cyryl niby przestraszony jćj zuchw ałością, 
spojrzał z litością ku m atce, i w estchnął głęboko. A  sta­
rościna złożyła zw iędłe dłonie i m ów iła z rozpaczą:

„ O  K rystyno! upam iętaj s ię , coś pow iedziała. 
Zapomnij Janka, jeżeli niechcesz patrzyć na grób m atki."

D ziewica znów  drżąca klęczała przy łóżku pow ta­
rza jąc : „C hcę zapom nieć Janka —  tylko żyjcie —  tyl­
ko m ię nie odpychajcie."

„O  dziecię m o je !"  rzekła starościna przyciskając 
ją  do piersi —  „pocieszasz moje strapione serce. W y ­
rzekasz się w ięc Janka? pójdziesz za podkom orzyca?

Na te słow a K rystyna m im ow olnie w yrw ała się 
z uściśnień m atk i, m ów iąc:

„Jeżeli taka w ola w aszćj miłości —- w yrzeknę się 
Ja n k a , pójdę naw et do k laszto ru , ale nigdy za pod­
kom orzyca."

„D o klasztoru" •—  pow tórzył jezuita jakby jćj echo, 
a starościna silnie uderzona tćm  podw ójnćm  po w tó ­
rzen iem , spoglądała na córkę.

Nie uszło to  uw agi ojca C yryla, radził w ięc na­
tychm iast spokojność dla chorćj, gdyż pragnął zostaw ić 
ją  sam ą, żeby nic w rażenia ostatnich słów  nie zacie­
r a ło ,  bo w iedzia ł, że rzucone nasienie tćm  snadniej 
rośn ie i w ybuja w  sam otnćm  rozmyślaniu.

16.
Nazajutrz starościna blada i chw iejąca, siedziała 

w  sypialnćj izbie przed kom inem , a w szystkie panny 
klęczały przed obrazem  Bogarodzicy, odm awiając ranne 
modły. Ojciec Cyryl zlekka drzwi uchylił —  w sunął 
g ło w ę , a na skinienie starościny w szedł do komnaty, 
i przyłączył sw oje m odły do m odłów  dziewic.

K rystyna na jego w idok  lekko zadrzała, lecz ta  
niechęć tak u  niej była przelotną, i zniknęła przed go­
rącą miłością Boga, napełniającą w  tćj chwili jćj duszę, 
jak lekka mgła m ajow a pod prom ieniem  słońca. 1 po ­
w stała od m odlitwy bez najmniejszej ku  niem u niechęci.

P o tćm  jezuita zasiadł przy starościnie, czytając gło­
śno żyw ota św iętych zakonnic i zakonników. W  chwili, 
gdy byli sami, a dostrzegł, że jej w yobraźnia napełniła 
się dostatecznie tą  cudow nością, i w  sercu zbudziła się 
tęsknota za takićm  życiem , rzekł do niej z tkliw ością:

„W yście związani sakram entem  m ałżeństw a, m o­
ściw a pani, nie godzi w am  się w ięc tęsknić za takićm  
życiem. Może jednak doczekacie tćj radośc i, patrząc 
na w aszą córkę, w ypełniającą śluby zakonne. W szak 
się skłania ku tem u , jak  to  w czoraj w  w aszćj i mojćj 
przytom ności pow iedzia ła ."
V „B ogu w iadom o, jaką radością ta  myśl serce moje 
napełnia —  ale jegom ość , onby nigdy na to nie ze­
zw olił."

Zamilkli oboje. S tarościna ze sm utkiem  -w ogień 
spoglądała, a jezuita bystro się w  nią w patryw ał. —  
P o  chwili się ozw ał:

„ W  utrap ien iu  i tęsknocie za jegom ością, przy­
niosłyby w am  ulgę rekolekcye k lasz to rne , a byłem nie 
raz św iadkiem , jakeście tego gorąco pragnęli, tylko 
w as pan starosta  w strzym yw ał. Taka in tencya, za 
męża o fiarow ana, byłaby Bogu m iła, a kto w ie , czy 
kiedy w  życiu będziecie ją  mogli w ypełnić."

Bez żadnych trudności przyjęła starościna tę  radę, 
jużto z pobożnych pobudek , jużto i dla te g o , że myśl 
przem ignęła w  jćj głow ie: kto w ie, czy Krystyna, pa­
trząc na życie zakonne, nie zamiłuje go.

Ojciec Cyryl tego dnia jeszcze odjechał dla uw ia­
dom ienia P P . Benedyktynek o przybyciu starościny, 
a w  Orli zaczęto się w ybierać do wyjazdu. Krystyna 
cieszyła się na ten now y rodzaj życia, bo z w zrasta­
jącą tęsknotą rozw ijało się w  nićj codzień w iększe 
usposobienie do m odłów  i sam otności.

17.
W  kilka dni panny dw orskie poodsyłano do ro ­

dziców , a starościna z Krystyną i Jadw igą ciężką ko­
lebką ruszyły ku Poznaniow i.
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S ta ro śc in a  w m aw ia ła  w  s ie b ie , że  jed z ie  tylko 
z in ten cy ą  reko lekcy i, ta jąc  sam a p rzed  so b ą  myśl 
in n ą , k tó ra  jak  gość n ie p ro szo n y , co  go to  n iby  o d ­
pycham y , a sercem  radzibyśm y p rzyciągnąć , raz  po 

raz  się ukazyw ała.

W  k lasztorze P P . B enedyk tynek  zam ieszkały  cele 
dla św ieck ich  n iew ia s t p rzezn aczo n e , bo  w  ow ych  
czasach było  to  zw yczajną rz eczą , iż p o b o żn i z b o -  
gatszśj k lasy , co p a rę  la t zam ykali się n a  k ilka tygodn i 
w  k la sz to rze , i pędzili życie p o d łu g  re g u ł zakonu . 
W  czasie zaś w o jn y , k iedy m ężo w ie  w a lczy li, żony, 
k tó rym  pozw ala ły  s to su n k i ro d z in y , p rzem ieszk iw ały  
n ie  raz  w  k la sz to rz e , aż do ich  p o w ro tu . Życie tak ie  
p ły n ę ło  je d n o s ta jn ie , w ś ró d  dyscyp lin , m o d łó w  i r o ­
zm ó w  zakonnych . —  A le dla s tarośc iny  p rzedzierały  
się n ie  raz  n o w in y  z za m u ró w  k lasz to rn y ch , przez 
k tó reg o  z o jcó w  jezu itó w , częstych gości p rzy  k ra tach  
fo rty ; bo  do P P . B enedyktynek  znakom itsza  szlach ta  
w ie lk o p o lsk a  od d aw ała  sw o je  có rk i na  w y ch o w an ie , 
spieszyli w ięc  jezu ic i z po trzeb n em i rad am i i p lanam i 
do ich nauk.

P a n i s ta ro śc in a  z pan n am i p ięć  tygodn i spoko jn ie  
tu  p rzem ieszkały , i za k ilka dn i um yśliła  ju ż  w y ­

jechać.

O jciec Cyryl w  ciągu  ich  b y tn o śc i, często  się  do 
forty  s taw ia ł n a  ro zm o w ę  ze s ta ro śc in ą  lub  k tó rą  
z zakonnic . N ic w ię c  d z iw n eg o , że i te raz  p rzyszed ł 
i  p o p ro s ił  F o rty a n k i, iż chce p o m o w ić  z p an n ą  m i­
strzyn ią . U kazała  się w n e t d ro b n a  w  podeszłych  la ­
ta ch  z łag o d n em  obliczem  zak o n n ica , a k iedy drzw i 
od  ko ry ta rza  za n ią  zap ad ły , je zu ita  zapyta ł cichym  
głosem .

„C óż ro b i n o w icy u szk a?“
„ W y b ie ra  się z m atką  do w yjazdu . “

„P ó m ó w ię  o tern  ze sta ro śc in ą . A le pam ięta jc ie  
m ościw a m istrzy n i, że to  dusza k tó rą  w ydzie rac ie  p ie ­
k łu , chron iąc  ją  od ś lu b ó w  z kacerzem . S trzeżcie  
w ięc  starościank i jak  oka w e  g ło w ie  —  n a d e w sz y - 
stko  m ilczenie p rzed  n ią  sam ą i s io stram i zakonnem i, 
iż m a zostać w  k la sz to rz e ."

P o  tej k ró tk ićj ro zm o w ie  p o p ro s ił o p rzyw o łan ie  
s ta ro śc in y , a skoro  ta  się u  forty  p o k a z a ła , zasiedli 
o b o k  sieb ie  p rzedzieleni tylko k ra tą . O jciec Cyryl 
zapy ta ł;

„M ó w iliśc ie  z có rką?  m o śc iw a  p a n i .“
„ N ie ! b o  dziew eczka n ie  sm akuje w  życiu 

k lasz to rnćm - “
„ Ju ż  raz  b y ła  n a tch n io n a  tą  św ię tą  m yś lą , dla 

czegoby jćj se rce  p o w tó rn ie  tą  łaską  n ap e łn io n e  być 

n ie  m i a ł o . . . . . "

S ta ro śc in a  w p ad ła  m u  w  m o w ę : „O jcze ! baczcie  
na  jegom ośc i —  on  by  p o p e łn ił na jw iększe  św ię to ­
k rad z tw o  —  w y rw a łb y  ją  n a w e t zakonnicą z za k lau ­
z u ry ."  —  I  n a  m yśl sam ą już zadrzała .

„K lau zu ra  do b rze  za p a rta , —  a siła  jednego  
cz łow ieka  jak  w idz ic ie  n ie  złam ie tć j k r a ty ,"  od rzek ł 
jezu ita  z słodkim  u śm iech em , zm ieszanym  z lekkićm  
szyderstw em .

„Z nalaz łby  sp ó ln ik ó w  do sw ego g w a łtu ."
„ P ra w o  strzeże św ię to śc i m ie jsca ."
„C hoćby  w ied z ia ł, że życiem  przypłaci, n ie  o d s tra ­

szyłoby go to . "
„M o śc iw a  p a n i, pocóż p rzep o w iad ać  te  gw ałty . 

W asza  có rka  d o b ro w o ln ieb y  śluby  w y rzek ła , a pan  
s ta ro s ta  choć w  U n iversita te  C racov iensi w ychow any , 
B ogu  dzięki jeszcze  n ie  k a c e rz , żeby się m ia ł św ię te ­
m u  p o w o ła n iu  o p ie ra ć ."

„C h o ćb y  i jeg o m o ść  zezw o lił, to  d a re m n ie , bo  
K rystyna  w zdycha  do ś w ia ta ."

O jciec Cyryl przez chw ilę  m ilcza ł, a  p o tem  rzek ł 
g łosem  jakby  b łag a ł o łaskę.

„C óżbym  w  tćm  m óg ł m ieć  innego  nad  w asze  
d o b ro , p o słucha jc ie  w ięc  s łó w  p łynących  z serca , 
i n ie  zab ie ra jc ie  có rk i do O rli. —  O n a  i za k ra tam i 
b ezp ie czn ie jsza , b o  Ja n e k  m oże z w o jn y  u jechać  
p o rw a ć  n a w e t dziew eczkę. I  tak  m ię  ju ż  se rce  b o li ,  że 
s ław a  w aszego  dziec ięcia  po sz ła  u  św ia ta  w  p o n ie ­
w ie rk ę ."

W e s tc h n ą ł, —  a głos jeg o  i tw a rz  tak im  w y ra ­
zem  p raw d z iw o śc i w y b ija ły , że n iety lko  w  s łabą  i ła ­
tw o w ie rn ą  n ie w ia s tę , a le i w  m ęża z ro zu m em  byłby  
w m ó w ił, że jego  s ło w a  p łyną  z serca.

S ta ro śc in a  p rz y s ta ła , a on  nad m ien ił: że z k la ­
sz to ru  przyjdzie je j w y jech ać , n ie  pożegnaw szy  córk i, 
b o  tru d n o  dziew eczce p o w ia d a ć , dla czego zo s ta je , 
trzeb ab y  ją  n a  złe m yśli n a p ro w ad zać , k tó re  do tego  
czasu  w  jć j g ło w ie  p ew n ie  n ie  p osta ły . A  k iedy  i tu , 
u d a ło  m u  się s ta ro śc in ę  p rz e k o n a ć , n ie  m ało  się uc ie ­
szy ł, bo  d rża ł n a  m yśl: że w  chw ili ro zs tan ia  serce  
m atk i się rozm iękczy  —  zab ie rze  c ó rk ę , a jego  
zab ieg i w  n iw ecz  się ob rócą .

18.
W  kilka dni po  te j ro z m o w ie , jeszcze szaro  było, 

i fo rtę  o św ieca ła  b lado  cynow a lam pa zaw ieszona n a  
ś ro d k u , k iedy  do n iej w esz ła  s ta ro śc in a  a  z n ią  pan n a  
m istrzyn i i k sien i. P rzy  p ro g u  k lauzury  żegnała za­
k o n n ice  ze łzam i w  oczach, po leca jąc  im  có rkę . P rz e ­
szła p ró g  fórty  —  rygle za n ią  trz a s ły , a przez drzw i 
p rz e d a r ł się jeszcze głos sm u tn y : „ p o b ło g o s ław c ie  o d e -



86

m nie K rystynę*1 —  i po chwili ciężki tu rko t kolebki 
zatrząsł szybami okien.

P anna mistrzyni przeszła korytarz i stanęła w  go­
ścinnych celach. T u K rystyna z Jadw igą cotylko z na­
bożeństw a w róciły , i opowiadając coś w eso łego , o d -  
w ięzyw ały czarne kitajkowe zasłony z czoła. P rzy­
była przez chw ilę uśmiechała się na tę  ich w esołość —  
potem  lekko w estchnęła — pew nie przeszłość choć 
blada i w yp łow ia ła , bo nie odśw ieżona żywiołami 
św ia ta , jeszcze na chwilkę zamąciła jćj spokojność.

P o tem  z jakimś smutkiem pow iedziała dziewczę­
tom  o odjeździe śtarościny. — • O ne się zdziwiły —  
przestraszyły naw et tak skrytym w yjazdem , i badały
0 przyczynę. Zakonnica, czy nie w iedzia ła, czy nie 
chciała, dość , że nie pow iedziała pow odu. W n e t je  
jednak uspokoił list starościny, że to dla ich dobra, 
dla bezpieczeństw a zostaw ione w  klasztorze. D ziew ­
czętom przyszły na myśl zaloty podkom orzyca, a z nich 
um artw ien ie ; m oże się znów  coś podobnego gotuje, 
dla tego nie b iorą ich do Orli. Z ła tw ością w ięc 
przystały zamieszkać w  klasztorze aż do pow ro tu  z w oj­
ny , a w śród  praktyk n ab o żeń stw a, ręcznych ro b ó t i 
m arzeń, czas spiesznie zaczął uchodzić.

N ieraz Krystyna m arzyła przed Jadw igą w  słow ach 
p o w ró t ojca i kochanka z wojny. Tego ostatniego 
w ystaw iała okrytego chw ałą, z odw agą na czole, z ry ­
cerską śm iałością w  całej postaw ie. Jednak  jej spoj­
rzenie rozbudziło w  jego duszy daw ną tk liw ość —
1 w idziała go znów  n ieśm iałago , uszczęśliwionego je ­
dnym jej uśm iechem .

I dum na była marząc, że ten, który śm ierci śmiało 
w  oczy zaglądał, staje się lękliwy na jćj 'spojrzenie. 
W  takich chwilach w ypraw iały z Jadw igą ślub i p rze­
nosiny, i na dobre rozgospodarow ały się w  dw orcu 
Janka.

Lecz jedno  w spom nienie o niebezpieczeństw ach 
wojny —  czasem naw et posępność n ieba budziły 
w  Krystyny duszy sm utek —  o w tedy tylko wzdychać 
i płakać.

Gdyby ktoś bez czucia lub z przekwitłem  sercem , 
zakradł się pod ich okno, nie pojąłby raz głośnego 
śm iechu który się rozlegał po celi, to  znów  słów  
przerywanych płaczem , —  a jednak to  wszystko było 
praw dziw e i szczere. Bo uczucie rozbudzone, 
w  m gnieniu oka ogarnia serce młodej k o b ie ty , nie 
zatrzymując się w  myśli. Z latam i dopiero coraz dłu— 
żćj tu  gości, aż nakoniec serce tak nawyka do posłu­
szeństw a, że każde jego uczucie odbyw a poprzednio 
chrzest myśli —  stąd o łzy i uśm iech nie łatw o.

Tak upłynęło naszym dziewczętom kilka miesięcy. 
N adeszła w iosna , a z nią tęsknota w  ich duszach za

jasnćm  niebem  i wdziękam i przyrody. Bo tam za 
muram i ptaszki zanuciły pieśń w esela, drzew a poroz­
wieszały zielone w ieńce, łąki rozrzuciły kobierce, jakby 
haftow ane ręką w schodnićj O dalisk i, cała przyroda 
przywdziała szatę godową. —  A w  klasztorze wszystko 
m artwe, ponure. Nadarem nie słońce przez gęste kraty 
okien w ciska sw oje złote p rom ien ie , i z uśm iechem  
zdaje się ku sobie nęcić —  nikt mu się nie cieszy, bo 
nikt piękności i życia, które zrodziło, nie ma oglądać. 
Tylko K rystyna z Jadw igą z bijącćm  i rozkw ilonćm  
sercem  spoglądają w  to  ja sne , w iosenne niebo.

Napróżno panna mistrzyni rozpięła białą kitajkę 
w  krosienkach i dla ich zachęty w yhaftow ała piękną 
ró żę , one ledw ie okiem na nię rzuciły : pomyślały, że 
za m uram i cudniejsze kwitną.

„O  m oja złota K rysiu! Jak tu  nudnie w  klasztorze** 
—  zaw ołała J a d w ig a , i gw ałtow na tę sk n o ta , k tóra 
ściskała jej duszę, w ybiła na lica.

„U ciekajm y!“ —  w yrzekła Krystyna.
„Jakim  sposobem  ? “ -— zapytała pierwsza.
I  załamały dłonie. Lecz po naradzie poszły do 

panny ksieni. —  Ta się nie opierała ich wyjazdowi, 
ale bez zezwolenia starościny na nic nie przystała.

W  kilka dni przysłano po Jadw igę rydw an , a dla 
Krystyny list zaklinający: żeby dla matki spokojności 
i swego bezpieczeństw a została w  klasztorze aż do po ­
w ro tu  ojca z w ojny, który, jeżeli go Bóg uchow a, n ie­
długo nadjedzie, bo Sm oleńsk codzień bardziej sztur­
mują. (Dolcońezenie nastąpi. J

S z c z ę k i  i w łosy .
(D alszy ciąg Osteologii.)

Dzieje n a ro d ó w , są dziejami pojedyńczych osób. 
Takby ro zu m ia ł, kto historyczną książkę weźm ie do 
rę k i, bo szukając obrazu lu d u , najdzie sam e obrazki, 
nieledw o sam e biografie królów , rządców , rejestr ich 
nazwisk i ich czynów. Bitwy stacza i w ygryw a w ódz, 
i do potom ności tylko imiona dow odzców  przechodzą. 
M ądre urządzenie kraju zaprow adza jaki m inister, choć, 
krom  podp isu , ani tam jo ty  niem a jego um ysłowćj 
w łasności. Tak się w ięc dzieje w szędzie i zawsze, 
że tylko to widać, co stoi na czele, a podstaw a sam a, 
jak  silne fundam enta kam ieni podpierające gmach tak 
m urow any jak socyalny, ukryte w  łonie matki ziemi.

Nie podziwi to  zatćm czytelnika, żeśmy w  osteo­
logii naszćj, praw iąc m u o głowie, praw ili tyle o tćm, 
co je st na czele oblicza. To naczelnictwo twarzy, 
im ponuje jak  m inister bez g łow y, jak w ódz bez w o j-
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ska, ale im ponuje jednak. Z nosa o całym człow ieku 
sądzisz , i czy go to  z p ro filu , czy od przodku obar­
czysz, zawsze nos naprzód postrzeżesz. W szakze me 
bądźmy w  b łę d z ie , aby tak  być m iało rzeczywiście, 
i aby być tak pow inno Jest to  czyste przyw łaszcze­
nie , czysty przywilej arystokracyi nosa. N a obliczu, 
w  którem  oko nie ma w yrazu , albo je pow ieki snu 
przycisnęły, naczelnictw o ow o popłaca. Ale niechno 
oko blaskiem  w nętrza zabłyśnie, i jak duch, gdy zstą­
pił na ludzkość, błyskaw icą natchnienia zaświeci, spa­
dnie naczelnictwo z oblicza, i nie w idzisz jak dwa 
św iatła z g ło w y , z tronu  m yśli, niby gwiazdy prze­
w odne św iecące. A zatem , gdzie życie, gdzie ruch, 
gdzie postęp, tam  okiem głow y w ładza praw odaw cza 
św ieci, i należne sobie uszanow anie wzbudza. Tylko 
gdzie życie uśp ione, w  letargu, gdzie skam ieniałe na 
posąg z zam urow anem i oczyma, tam  w ydatność m ię­
sna, m ateryalna, przywłaszczyła sobie sw obody i pa­

now anie . , .
A le w róćm y do głow y. Cały jej spód od kości

sterczących policzkowych do rozw ierających się szczę­
ków, nasadzonych palisadam i zębów , to  poślad  tw a­
rzy, bez szczególnego w yrazu. Może w  tych kościach 
w ażne jakie tkw ią  nauk i, ale ich osteologia jeszcze 
n ie w ykry ła; m ało o nich w ie, jak  historyk lub po­
lityk m ało w ie  o m assach ludu , pospólstw em  zw a­
nych. Jeden  z uczonych naszych filozofów pow ie­
dział, że h isto rya m a kategorye natury, i nauki przy­
rodzone idą na ró w n i z ich ro z w o je m , jak np. że 
chem ia zrodziła się w  chemicznym stanie społeczeń­
stw a średnich  w ieków . Może w ięc i osteologia w  tćj 
części się dźw ignie, gdy się kategorye m ass, czyli
ludow e -prawa rozw iną.

N a pierw szy pozór przeznaczeniem  kości u  spodu 
głowy je s t praca, a praca nie dla siebie, ale dla żo­
łądka; —  następnie przełam yw anie, przegryzanie, roz­
cieranie zaw ad i tw ardośc i w szelakich, odbyw a ow o 
pospolite ruszenie głowy, podzielone na trzy gatunki 
w ojska, p rzodow ników , k łów  i trzonow ych , niby 
p r i n c i p e s ,  h a s t a t i  i t r i a r i i  u  Rzym ian; —  n a k o -  
niec prócz tej czynności na zew n ątrz , w alk i przeciw 
zew nętrznem u nieprzyjacielow i, zdaje s ię , jakby być 
m iały zęby strażą w ew nętrznych  popędów , i nie do­
puśc ić , by się co za tę  w aro w n ią  na zew nątrz do­
stało. P rzysłow ie stare uczy: trzym aj język za zę­
bam i, bo to  cnota nad cnotami. Jak  w  płaszczyk 
relm ii i dobrych c c 1 ó a v  zawsze się złość przybiera, 
tak  °  podobno i tu  użyto tego starego przysłow ia o 
cnocie, aby i samej cnoty nie wypuszczać na św iat.

A le obejrzm y te  szkielety u  spodu głowy, obło­
żone żyw otnićm  ciałem. W idzim y, że w ą s , znamię

odw agi, po nad zębam i po rasta ; cała dolna szczęka 
po obu stronach w  pow ażną b rodę zapuszczona. Z na­
tury  w ięc  sw ojćj w  tćj okolicy głow y jest i odw aga, 
i pow aga, a że w łos poznaką m ocy, jak u  Sam sona, 
je s t i siła. I  zapew ne, co może być pow ażniejszego 
jak lud, niby przestrzeń  morza szeroko rozlana, głę­
bią w ód  straszliw a; niby rozsiadłe massy gór, w  ło ­
nie sw em  skarby n ieprzelite kryjące; —  co może być 
silniejszego nad lud, nad ow ego olbrzym a o m ilionach 
rąk  i nóg?

A toli m ądrze n a tu ra  urządziła. Aby ten  olbrzym 
w ieloręki i w ielonogi snać do niebios Jow isza szturm u 
nie przypuszczał, puściła nań powściągliwy strach. 
P atrz  na człow ieka w ystracbanego, co tak szczekoce?
—  zęby i ten szczęk paniczny strachu , roznosi się od 
ucha do ucha, i wszystko przyczai się, przycichnie. —  
Nie dosyć na tern —  natura w iedziała, że siła, odw a­
ga i pow aga w stępuje w  ten  lud osiadły bez głowy, 
pod g łow ą, gdy z piersi ozwie się głos silny, zagrze­
wający. K iedy w ięc myśl ducha rozsadzi ścięte pali­
sady zębów , i głosem  zabrzmi, głosem w olności i p ra­
w a —  zaraz rozdw oją się szczęki, rozstępują na dw a 
przeciw ne stronnictw a, i najczęściej staną się bezsilne.

N ie dziwmy się w ięc, gdy widzimy, że mim o po ­
w agi, siły i odwagi, ow o pospolite ruszenie głowy me 
nabrało dotąd znaczenia; że gdy zwierzę udepcesz, 
lub pod raźn isz , kly ci tylko pokaże. Rząd i lud są 
tak potrzebne, jak w łosy na głow ie i na brodzie, ale 
zdaje się, że dla tego w  rów nćj pow inny być pow adze 
i sile. Czasy jednak byw ają jak ludzie z ogoloną b rodą, 
i podgolonem i w ąsam i. Nasi przodkow ie zarastali 
sw obodnie, ale głowy golili, jakby na urzeczyw iszcze- 
ni e ,  że Polska nierządem  stoi. Je s t przysłow ie u  
N iem ców , by oznaczyć dzielnego, m ądrego, ciętego 
człow ieka, m ów ią : t e n  m a  w ł o s y  n a  z ę b a c h ;

' u  nas zaś m ówim y o rzeczy niepodobnćj: c h y b a  m i  
w ł o s y  n a  d ł o n i  p o r o s n ą .  D ow odzi to ,  ze lud 
sam upatryw ał w e w łosach znamię siły i powagi. T e -  
goć się też lękają, aby pospolitem u ruszeniu (zębom), 
albo w yrobnikom  (dłoni ) ,  w łosy nie porosły. Ale 
podobno próżna o b a w a , bo osteologia dotąd me zna
podobnego przykładu.

Ten zarost u  spodu głow y ma coś rzeczywistego, 
bo to  dzieje i czyny stw ierdzają. W  m onarchii F ran ­
ków  niew olno było nosić długich w łosów , tylko familii 
panującej, i kiedy Childeryka P ipin krótki złożył z tro ­
n u , kazał m u głow ę i b rodę ogolić, jakby z władzy

i pow agi obrać. , u
W  starożytnym św iecie niewolnikom  golono bro

dy, a w  republikanckim  Rzymie broda tak była pow a­
żan a , że przy w zięciu Rzymu przez G allów , senator
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dopiero kijem uderzył Galla, gdy go za brodę pochw y­
cił. W naszych czasach są jeszcze narody , m ieniące 
się ucyw ilizow anem i, gdzie niewolno w ąsa cywilnym 
osobom  nosie , uczniom  długie w łosy noszącym gw ał­
tem  je  obrzynają, a młodzieży brody zapuszczone, n a  
p r z e k o r  m o d z i e ,  gwałtem golą. M oże to  kaprys.

Ja  nie w iem , ale jest coś w  tćm , że despota b ro ­
dy nie c ie rp i, a i nauczyciel, gdy nie cierpi w  szkole 
ucznia z w ąsam i, widać, że chce mieć żaka pod sobą, 
nie dojrzałego młodziana. W szędzie tkw i myśl jakaś, 
p ew na , n iezaw odna, choć n iepojm ow ana, n ie w y ro - 
zum ow ana; a historya Sam sona, co przywiązany z w y -  
łupionem i oczyma do filarów  sali, w  którćj biesiado­
w ali F ilistynow ie, cierpiał n iew olę , dopóki m u w łosy 
nie porosły , a w tenczas w strząsł s iłą , pęty zerwał, 
i dom z sobą i z nieprzyjacioły zawalił, je s t symbolem, 
którego znaczenie w ielekroć się już pow tarzało  (u nas 
w  rzezi Humańskiej) i w ielekroć jeszcze pow tarzać sie 
będzie.

M O D Y.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Maja 1843.

M ody le tn ie  już się te raz  ustaliły . M ożna po­
w iedzieć iż obok kam eló w , czarne m antylle z haftu 
lub mory, osadzone rulkam i z w stążek lub koronkam i 
upow szechnią się, n iem nićj szale kaszem irow e, z ha­
ftow anego m uślinu  lub bareżu  z paskam i atłasow em i, 
a  nakoniec m antyle z czarnego tu lu , orzucone dw om a 
lub trzem a rzędam i szerokich ko ronek , albo takież 
m antylle z białych koronek.

R ękaw y obcisłe i staniki am azońskie są na schyłku, 
a  jeżeli przeciw niczki tychże, odznaczą się dobrym 
pom ysłem  to i zwyciężą. R ękaw y a la L ouis XIII. 
są  m alow nicze i sute, nie są to  kobiece rękaw y, lecz 
nakształt frakow ych, na kan t krojone i z o tw artem i 
w y ło g am i, z pod których b ia łe  rękaw y w ypływ ają. 
S taniki am azońskie są w praw dzie  piękne i eleganckie, 
a le już od dw óch do trzech la t stare. D la tego ro ­
bią je  teraz z bufek i sznurów .

K rótki kamei ze sznepką, je s t to  pośredni rodzaj 
między właściwym kamelem a peleryną; noszą go w y­
robiony z lśniącćj tkaniny w  jasnym  kolorze, aby odbi­
ja ł od jednokolorow ej sukni.

M antylle z ciemnego taftu zapew ne lepiej wyglą­
dają, aniżeli czarne. K olor czarny zawsze je s t ubogi,
wyjąwszy w  tych razach, gdzie okoliczności zmuszają 
go nosić.

Redaktor: A T. K am ie fuki.

Mantylla z fiołkowego, zielonego lub kafowego ta ­
ftu dobrze wygląda.

Pasiaste lub kratkow ane tkaniny są bardzo stoso­
w ne na wszystkie te  mody. Nie w idać innych tylko 
kw ieciste tkaniny lub w e wzory.

Bareż zastępuje za taft na półstrój.
Ubranie na wyjście. Suknia z pasiastego bareżu, 

w  kolorze białym  lub pom orańczow ym , z boków  dw a 
garnirunki bufkowe. Mantylla z czarnego taftu. K a­
pelusz z w łoskićj słom y, z b iałem i, pom orańczow o 
nakrapianem i pióram i.

Suknia z szkockiego ta f tu , w  różnokolorow e 
kratk i; szeroki szal z białego bareżu. Biała kapotka 
krepow a, z półgirlandą róż żółtych i fijołków. A ngiel­
ski paraso lik , szaro lśniący.

Szlafroczek fu lardow y, w  m ałą fijo łkow ą, zieloną 
i białą kratkę , na praw o i lew o dw a m ałe garnitury; 
mantylla z zielonego taftu. K apelusz z w łoskićj słomy.

Negliż. Szlafroczek z zielonego i lilijowego ta ­
ftu pasiastego, w  środku starośw iecki bufkow y garni­
tu r. Mantylla z taftu , podobnie w ystrojona. K ape­
lusz słom kowy z w stążką atłasow ą.

O bok pom orańczow ych, czarnych i niebieskich 
szali, jakoteż szali dla panien ze szkockiego bareżu, 
który się bardzo malowniczo układa w e fałdy, podobają 
się kam ele, m antylle; ostatn ie z taftu kolorow ego. 
Powiedzielibyśm y niem al, że czarny ko lor nie je s t już 
w ięcej w  modzie, jasne kolory natom iast b iorą przew agę.

W  ogóle przeważają muśliny i przyznać należy, iż 
tru d n o , aby inna tkanina tak piękny stanow iła ubiór. 
Jeżeli do tego dodam y mantyllę z indyjskiego muślinu, 
suto koronkam i ugarn irow aną i kapelusz ryżowy z pió­
rem  kolorow em , otrzym amy ub ió r prześliczny.

Objaśnienie ryciny.
1. Frak z szerokiemi polami, królkim wyłożonym  kołnierzem, 

guzikami na jeden rząd. Pantalony w  kratkę. Krawat 
kolorowy. Kapelusz wysoki.

2. Krótki surdut z małym kołnierzem aksamitnym. Panta- 
lony jasne. Krawat ciemny.

3. Kapotka krepowa z wysokim strojem kwiatów i wstążek. 
Suknia z mieniącej tkaniny. N ajnow sza chustka z czar­
nych koronek.

4. Kapotka jak u 3. Suknia z obcisłemi rękawami, z przodu 
stopniami i szerokiemi wstążkami wystrojona. Chustka 
jak u 3.

o. Frak z okrągłemi połam i, na dwa rzędy guziki. Panta- 
lony pasiaste. Kamizelka jasna.
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